
WIARUS POLSKI
W ychodzi na w torek, czw artek  i sohotę z dodatkiem 
religijnym p. t .:  „N auka K atolicka11 i z dodatkiem 
humorystyczno-Eafyrycznym p. t . : „Zw ierciadło '1. P rzed­
p ła ta  kw artalna  na poczcie i u  listow ych wynosi 1 mr. 
SO fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus PolBki11 zapisany je s t w cenniku pocztowym  pod li­
te rą  T , nr- 106. — W  księgarni w Bochum 1 mr. 25 f. 
j. z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S i |  i P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. K to często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków  na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Rednkeyi, Drukarni 
i K sięgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów Bię nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr, 96. Bochum, wtorek, 21 sierpnia 1894. Rok 4 ,
— T- R edakcya, d ru k arn ia  i księgarn ia  znajdu je  się p rzy  M alth eserstrasse  17a na dole. —  A d res : W iarus Po lsk i, Bochum .

Rodzice polscy! Uczcie dzieei swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
Jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwolił

Polacy na obczyźnie.
H e sle r . W  początku  bm. odpraw ili k a to ­

licy niem ieccy parafii Schalke p ielgrzym kę do 
K evelaer, dokąd razem  z nimi podążyli także 
P olacy  z w łasną m uzyką. P o lacy  pielgrzym i 
postępow ali za chorągw ią T ow . św. S tan isław a 
z Schalke. C ała  p ielgrzym ka odbyła się w naj­
lepszym porządku. P o lacy  śpiew ali po polsku. 
Smutno nam  jed n ak  było, iż Tow . św. B arbary , 
do k tórego  głów nie P o lacy  ze S lązka należą, 
nie połączyło  się z resz tą  R odaków , ty lko  po­
stępow ało pom iędzy Niem cam i. D rodzy R o­
dacy ze Slązka, przecież w y jesteście  tak  do­
brze P o lakam i, ja k  R odacy  z innych prow incyi, 
nie pow inniście w ięc n igdy  iść pom iędzy N iem ­
ców, k tó rzy  to na każdym  praw ie kroku  z P o ­
laków się na trząsa ją  i ich w szędzie upośledzają, 
iecz zaw sze i w szędzie łączyć się z P o lakam i, 
bo to  b rac ia  w asi. ''B odący  pow inni takich 
Polaków , co to  je sz e  ■ s\ unią od sw ych braci, 
pouczać w m iłości Braterskiej, ale nie szydzić 
z nich, gdyż w zrósłszy  w innych w arunkach , 
nie są może w inni, iż św iadom ość narodow a 
u nich tak  m ało jeszcze rozw inięta. R ed.)

R ie m k e . W  przeszłą  niedzielę obcho­
dziło tu te jsze T ow . św. F ran c iszk a  K saw erego 
o-cią rocznicę istnienia. O godz. 3Y2 mieliśmy 
polskie nabożeństw o, poczem  odbyła  się zab a ­
wa na  sali. P rzy b y ło  też kilka sąsiednich 
tow arzystw  z chorągw iam i, co się nie mało 
przyczyniło do podniesienia uroczystego na­
stroju naszej rocznicy. R aczy ł nas też od­
wiedzić nasz wiel. ks. prob. B erg , k tó ry  za ­
chęcał nas, abyśm y sta le  się trzym ali K ościoła 
św. P rócz m nóstw a innych gości przybyli 
także pp. A ntoni B rejsk i i J a n  B ieliński z B o­
chum. U roczystość zosta ła  urozm aicona kon­
certem, śpiew am i i przem ow am i. R edak to r 
„W iar. P o l .11 zwrraca ł nam  uw agę na to , iż 
urządzając dosyć liczne zabaw y  dla starszych , 
powinniśmy także  o dzieciach polskich n ieza- 
pominać. R adził nam  więc, abyśm y także dla 
dzieci polskich skrom ne zabaw y urządzali, iżby 
także dzieci nasze w spólnie po polsku zab a­
wić się m ogły, przez Co zostaną zachęcone 
do pilnego p rzy k ład an ia  się do nauki polskiego 
czytania. W  końcu odegrano piękną sztukę: 
„Perła uk ry ta  czyli Zycie św. A leksego11. Z gro­
madzeni ubolew ali bardzo , iż wiel. ks. kapelan  
Rleinsorge, k tó ry  już dosyć po polsku się n au ­
czył, nie był obecny, gdyż nieprzew idziane 
okoliczności zniew oliły go do w yjazdu . W iel. 
ks. kapelan  p rzyrzekł, iż po polsku na  zab a­
wie przem ów i, a że m usiał w yjechać, w ięc n a ­
pisał p iękny polski list, w  którym  życzy zg ro ­
madzonym i tow arzystw u  w szelkiej pom yślno­
ści, oraz zachęca do łączności i do gorliw ego 
trzym ania się tow arzystw a.

B e r lin . T ow arzystw o  przem ysłow ców  
polskich liczyło z początkiem  półrocza 66 
członków, z k tórych  2 w yjechało  a 4 zostało 
skreślonych z listy , p rzystąp iło  22, a zatem  
liczy obecnie 82 członków'. T ow arzystw o  ob­
chodziło też w  ubiegłem  półroczu 27 rocznicę 
założenia. B ib lio teka pom ada 640 dzieł. P rz e ­
wodniczącym je s t  p. W ładysław  B erkan.

Dla germanizatorów.
W ychodząca  w  Gliw icach „O berschlesische 

V olksstim m e11 zam ieszcza pod ty tu łem : „K w e- 
stya  językow a na Górnym  S lązku11, co n astę - 
p u je :

„K w estya językow a na G órnym  Slązku —- 
ta k  pisze nam  bardzo cenne pióro — sta ła  się 
skutkiem  nagrodzenia  pracy  nauczyciela Schinka 
przedm iotem  bardzo ożyw ionej dyskusyi. M o­
żna o ram ocie udekorow anego pedagoga są­
dzić, co się kom u podoba, fak t jed n ak  pozo­
staje  faktem , że polska ludność górnoślązka 
ani na jo tę  nie odstępuje sw ego żądania, aby 
p rzyw róconą by ła  nauka języka  polskiego, 
a m ianow icie w ykład  nauki religii w języku  
ojczystym  dzieci. N ie m ożna się dla tego 
dziw ić, że w;e w szystkich, tak  niem ieckich jak  
polskich dziennikach na G órnym  Slązku, k tóre 
na  seryo i uczciw ie zajm ują się ludem  górno - 
ślązkim , pow sta ła  w ielka bu rza  przeciw  panu 
Schinkow i. Ow m łodociany mąż zdaje się 
mieć szczególne pojęcie o celu i zadaniu  n au ­
ki religii w  szkole ludow ej. N auka religii nie 
polega przecież w yłącznie na w pojeniu dziecku 
pew nej sum y pojęć abstrakcyjnych , ale na tem, 
aby te  abstrakcy jne  pojęcia do tarły  do um ysłu 
i serca dziecka. N auka religii je s t przecież 
w  w ybitnym  stopniu nauką p rak ty czn ą  m ającą 
na celu dobre i m oralne w ychow anie dziecka. 
Cel taki w tedy  dopiero m ożna osiągnąć, jeżeli 
się dziecku pojęcia religijne w yk ładać  będzie 
w języ k u  ich ojczystym .

„ Je s t  to postu la t rozum iejący się sam  przez 
się i w idzim y też, że spełniony je s t u w szy­
stkich narodów , dla czego więc w łaśnie dzie­
ciom polskim  m a być udzielaną nauka religii 
w  języku  niem ieckim ? P ra w a  przyrodzonego 
i B oskiego, jak ie  każdy  naród  m a do swego 
języ k a  ojczystego, nie m ożna w  żaden sposób 
zaprzeczyć, choćby pan Schink jeszcze w ięcej 
m iał otrzym ać dow odów  łaski ze s trony  p ru ­
skiego, germ anizatorskiego rządu.

„C zy jeszcze nie w idzi się zgubnych sku­
tków  germ anizacyi ? Czy może nam  p. Schink 
pow iedzieć, dla czego zdziczenie obyczajów  
w śród  m łodzieży gćrnoślązkiej tak  ogrom ne 
p rzybra ło  rozm iary ? A  cóż osiągnięto przez 
germ anizacyą ? W łaśn ie  w ręcz p rzeciw ny  sku­
tek  aniżeli zam ierzono. N acisk  w yw ołuje opór. 
G órnoślązak nie chce i nie może pozw olić w y­
drzeć sobie swego ojczystego języ k a  i dla tego 
go pielęgnuje, jak  i gdzie ty lko może. C zęste 
przedstaw ienia  tea tra lne  polskie i liczne pism a 
polskie w ym ow nym  są na to dow odem . N ie­
p o ję tą  je s t dla tego rzeczą, jak  rząd  może się 
jeszcze trzym ać tak  uporczyw ie p rzy  swoim 
system ie i dla czego nie chce rozciągnąć re ­
sk ryp tu  językow ego, w j’danego dla W iel. Ks. 
Poznańskiego , także na G órny Slązk, mimo że 
w szyscy górnośląscy posłow ie tego się do­
m agali.

„Z aprow adzenie obow iązkow ej nauki czy­
tan ia  i p isania polskiego, p ielęgnow anie pol­
skiego śpiew u kościelnego, udzielanie nauki 
religii w języku  ojczystym  je s t  „conditio sine 
qua non11 dla zaprow adzenia norm alnych stosun­
ków  na G órnym  Slązku. P o d  tym  względem  
duchow ieństw o na G órnym  Slązku je s t jednej 
myśli z ludem  i nie spocznie, aż celu zam ie­
rzonego nie osiągnie. ch od zi tu  o ż a ­
dne u stę p stw o  lub  ła sk ę , a le  o s łu sz n e  
p raw o. K to w tym  w zględzie podziela zda­
nie pana  Schinka, ten albo nie ma o gó rn o -

ślązkich stosunkach żadnego pojęcia, albo chce 
jako  „sz treb er11 zrobić karyerę. Ze pan  Schink 
nie ma pojęcia o stosunkach górnoślązkich, do­
w odem  tego jego  słaba ram ota, czy je s t „ sz tre - 
berem 11 i karyerow iczem , pozostaw iam y to do­
m ysłow i czytelników .11

Niechże pow yższe trafne  uw agi niem ieckiej 
gazety  p rzeczy tają  sobie uw ażnie w szyscy g e r- 
m anizatorow ie tak  w Polsce jako  też na obczy­
źnie, a dow iedzą się, co sami N iem cy o nich 
sądzą. U bolew am y b ard zo , iż podobnych 
„sz treb eró w 11, i k tórzy  to  przez w rogie swe 
w ystępy  przeciw  w szystkiem u, co polskie, zrobić 
chcą karyerę , napo tyka się nietylko pom iędzy 
nauczycielam i.

Z L i t w y
piszą do „D ziennika P o z n .11:

G łośna sp raw a krożańska w eszła w b a r­
dzo ciekaw ą i n iespodzianą fazę. Parafianom  
w ytoczono proces o zbro jny  opór w ładzom , 
śledztw o już przeprow adzono i ak t oskarżenia 
przygotow any. N ie wiem dla czego sąd s ta ­
now y, k tóry  oskarżonych sądzić ma, zasiadać 
będzie nie w  K ow nie, tylko w W ilnie. W  o - 
bronie stanie jeden  z głośniejszych adw okatów  
petersburgsk ich  z dwom a pom ocnikam i. A k t 
oskarżenia nosi na sobie cechy k łam stw a i 
naciągania, k tó re  w nim ja k  szydło z m iecha 
w ychodzą w szędzie na jaw . T w ierdzi, jak o b y  
kilka strzałów  padło  z tłum u, ale najm niejszej 
broni ani siecznej ani palnej nie znaleziono na 
m iejscu s ta rc ia  ani po dom ach, prócz kilku 
bebków  od cepów  na cm entarzu 1 P rzyznaje , 
że ludność puściła  w ładzę bez oporu do ko­
ścioła, spokojnie w ięc dając drogę, i że polieya 
sam a pierw sza z zaczepką w ystąp iła , u sły sza­
w szy w tłum ie szem ranie. S trzałów  kilka po­
lieya czy w ojsko dało do tłum u. O skarżonych 
je s t podobno do 150, niepodobna by oni, 
w ojsko i polieya zmieścić się mogli na cia­
snym  kościelnym  cm entarzu, na jak im  tylko, 
w edle urzędow ej relacyi, cała aw antu ra  się od­
była. A kt zaprzecza stanow czo, by pom iędzy 
ludnością byli ranni, pobici lub potopieni.

B ardzo dobrze, że spraw a toczyć się bę­
dzie przed k ratkam i sądowem i. G dy niew ąt­
pliw ie obrona w yśw ieci wiele gw ałtów  i n ad ­
użyć m iejscowej adm inistracyi, dziwić się 
trzeba, zkąd tej przyszło na drogę praw ną 
skierow ać rzecz całą, k tórą  w ygodnie dla sie­
bie m ogła zakończyć zw ykle prak tykow anym  
w  takich  razach  sposobem , w ysełając do R osyi 
lub do S ybery i oskarżonych bez jaw nego sądu 
z mocy decyzyi jenera ł-guberna to ra .

D ziw na zapraw dę rzecz 1

Ziemie polskie.
* Z P r u s  Z aeh ., W arm ii i  M azur.
P e lp lin . N ajprzew . ks. B iskup w yjechał 

16go bm. do F u ld y  na n a rad y  B iskupów  pru ­
skich. W róci za tydzień.

C złuchow o. f  16g° bm - ran0 o 2 i pół 
godz. zm arł w skutek cierpienia sercow ego po 
siedm iom iesięcznej chorobie obłożnej, op a trzo ­
ny Sakram entam i św iętem i ks. A ugust Schultz, 
proboszcz w  E kfir w  dekanacie człuchowskim , 
w 45 roku  życia a w  19 roku kapłaństw a. 
N ieboszczyk u rodził się 9 m arca 1850 w O stro - 
witem  pod T ucholą.

B arch n o w y , m ajątek kom isyi koloniza-



W  I A  R  U S P O L B K  I.

z gminą K orna ty  (w powiecie wrzesińskim). ' 
W  tymże powiecie położoną gminę W ulkę  
złączono z gminą domin. W ulka .

Byd g o s z c z .  W  Bydgoskiem polecono 
kupcom, aby na szufl idach, repozytoryach  itd. 
umieścili obok polskich, także i niemieckie 
i.apisy.

„Dziennik Pozn ."  odebrał z tam tych stron 
pismo, zaw ierające „Spraw ozdanie  policyjne 
z r< wii odbytych w winiarniach i handlach".

Nr. 1 mówi o miarach, wagach, porządku  
itp. nr. 2 zaw iera  spraw ozdanie  o szufladach, 
naczyniach, a nr. 3 o napisach i ich dokła­
dności.

P rzy  tym  to numerze zaznaczył rewizor, 
źe „niektóry kupcy tylko polskie pokładli n a ­
pisy, ale zaradzono temu, nakazując, aby te 
napisy były  w języku  niemieckim a event, 
w niemieckim i polskim ję sy k u " .

Zapytu jem y się w ładz  administracyjnych 
w Bydgoskiem, n a  mocy jakiego p raw a ten 
rozkaz w ydano?  My takiego p raw a  w P r u -  
siech nie znamy, nie ma też takiego p raw a  
w żadnym  ucywilizowanym kraju, chyba pod 
rządem  rosyjskim pozwalają  sobie na takie 
ukazy  gubernatorzy  z rodzaju  Orzewskich. 
Jeżeli władze bydgoskie w yda ły  w tym kie­
runku jak ie  rozporządzenie, to c iekawibyśm y 
je  widzieć. Ale go podobno nie ma, to też 
nieuzasadnione je s t  żądanie powyższe.

W N ieżychow ie w m ajątku posła  dr. 
Komierowskiego budują cukrownią. Rolnicy 
w pow. z łotowskim sta ra ją  się o utworzenie  ko­
lei trzeciorzędnych do tej fabryki.

W P ile  studniarz B eyer i budowniczy 
F reu n d  z Berlina zatkali pierwszą studnią a r te ­
zyjską, k tóra  dużo nieszczęścia na  miasto ścią­
gnęła. Poniew aż jednakże  w oda źródłami po d -  
ziemnemi płynie, może być korzystnie użytą 
do celów fabrycznych, a chodzi tylko o to, by 
źródło to tak  pochwycić , aby  zawsze było w 
mocy człowieka, poproszono powtórnie  s tu­
dniarza z Berlina, i ten na użytek m ączkam i 
i syropiarni wywiercił w innem miejscu studnię 
artezyjską, k tó ra  ma głębokości 140 metrów, 
a  daje na minutę 3 tysiące litrów wody.

* Ze S lą zk a  czy li Starej P o lsk i.
G rotliów . Przew . ks. Nikel, nauczyciel 

religii przy  gimnazym św. M acieja  w W ro c ła ­
wiu, bawiąc w  ogrodzie, chciał ze rw ać  z drze­

wa owoc. W  chwili sięgnięcia pękła mu żyła 
mająca związek od serca do głowy. Prof, 
Mikulicz w ykonał szczęśliwie operacyą i rady­
kalnie uleczył przew. ks. Nikła.

W itosław ice . Obecnie baw i tu F ran ­
ciszkanin O. Stateczny z R zym u i Br. Stanisław 
z W e n e c y i ;  obaj są rodem z wsi naszej i przy­
jechali teraz  do krew nych w  odwiedziny.

Z a b r z e .  W  sprawie rozruchów w Pnia­
kach zabiera polieya wciąż now ych robotników 
do więzienia śledczego. P roces  odbędzie się 
w Bytom iu na początku  września. Królewski 
p roku ra to r  wniósł skargę  o zakłócenie krajo­
wego spokoju (landfriedensbruch), za co prawo 
wyznacza surow e kary. Ile to  robotników  za­
kosztuje zupełnie n iepotrzebnie więzienia, ule 
familii w padnie  w7 nędzę !

* '&  da lszych  d z ie ln ic  P o lsk i.
G oście ze Ś lązk a  we L w ow ie. Pię­

knym  czasem poby tu  gości ślązkich na Wy sta­
wie krajowej była chwila , kiedy we wtorek, 
zwiedzając miasto, wstąpili Ś lązacy do prasta­
rej ka tedry  ormiańskiej. T u  ks. Arcybiskup 
Isakowicz po odśpiewaniu przez obecnych pie­
śn i:  „Św ięty  Boże! święty m ocny", przemówił 
do Ślązaków gorącem słowem, poczem udzielił 
zgrom adzonym  pasterskiego błogosławieństwa 
i rozdał poświęcone obrazki pamiątkowe.

Ślązacy udali się następnie  na Wysoki 
Zamek, gdzie rep rezen tacya  miasta podjęła ich 
po raz ostatni — jako  swych gości obiadem. 
N a  powodzenie miłych gości wzniósł pierwszy 
kielich prezydent miasta p. M ochnacki, na co 
odpowiedział ks. Świeży, w imieniu Ślązaków, 
że poby t we Lw ow ie  na długo w  serdecznej 
zachow ają pamięci. P rzem aw iali  następnie pp. 
dr. Roszkowski, wznosząc toas t na cześć ko­
biet ślązkich, delegat Michalski, Michejda (na 
cześć reprezentacyi m. L w o w a  i dyrekcyi 
W y staw y ) ,  wreszcie p. Syroczyński na zdro­
wie młodzieży ślązkiej i prof. C ies ie lsk i: Ko­
chajmy s i ę !

W e  w torek  po południu zwiedzili Ślązacy 
jeszcze raz W ystaw ę, a w  środę przed  połu­
dniem opuścili Lw ów , pożegnani przez prezy- 
dyum R ady  miejskiej, dyrekcyą W y staw y  i 
kom itet miejski. Przevvodnik wycieczki ślązkiej 
p. M ichejda dziękował za serdeczne przyjęcie 
we Lwowie, a w imieniu m iasta  i Wystawy

cyjnej po Grąbczewskich, dzielą teraz na zu­
pełnie małe parcele, gdyż na większe nie mogli 
znałeść nabyw ców  i osadników.

G r u d z i ą d z .  T u  osiadł jako  lekarz pan 
dr. K. Dorszewski i mieszka przy ulicy K w i­
dzyńskiej 25.

B isk u p ice . Kościół katolicki już jest  
ukończony i niedługo nastąpi poświęcenie. 
D o tąd  odprawiało s.ę nabożeństwo na górze 
w plebanii.

Chełm ża. Onegdaj zostało F /a  letnie 
dziecko robotnika  Lewińskiego z Kończewic 
przejechane, tak iż krótko potem umarło.

Starogard. P . von H ertzberg , który ku­
p ił M orzeszczyn, jes t  bratem właściciela J a b ło -  
wa. Rodzina Ilertzbergów7 posiada w powiecie 
s tarogardzkim  prócz wymienionych w przeszły7m 
numerze (Jab łow a, Borkow a i M orzeszczyna też 
jeszcze N ow aw ieś pod Starogardem .

Ostród. W  Galindach ugryzła  żmija 3 
letnią córeczkę gospodarza  Preussa . Rodzice 
na tychm iast pojechali z córeczką do lekarza. 
Nie zastaw szy  go w domu, chcieli się u dać  do 
Olsztyna, lecz niestety już w  drodze dziecko 
umarło.

* Z W iel. K s. P ozn ań sk iego .
Poznań . Z w iarogodnego źródła dow ia­

dujemy się, że ze zdrowiem księdza Biskupa 
Likowskiego jes t  już  praw ie  dobrze. W ia d o ­
mość ta  ucieszy wszystkich.

D ow iadujem y się , że od 1 paździer­
nika pocznie w7ychodzić nakładem  w ydaw nictw a 
„Germ anii"  pismo p. t. „Posener  Volks -  Z tg ."  
poświęcone interesom ludności n iem iecko-kato- 
lickiej w archidyecezyi gnieźnieńskiej i poznań­
skiej. Część ogólna redagow aną będzie w  B er­
linie, zaś część lokalna w  Poznaniu . W  ten  
sposób katolicy niemieccy w K sięstw ie chcą 
się uwolnić od niewygodnej opieki, jaką  ich 
otacza „T ag eb la t t"  i „Posener  Z tg ."

W olsztyn, 16 sierpnia. N ow ydw ór, n a ­
leżący do spadkobierców W itschel, ma być 
rozparcelow any. — Ksiądz Gajewski, k tóry  tu 
by ł  ustanow iony przy szpitalu, pożegnał się 
po nieszporach z wiernymi, bo przenosi się do 
K rakow a.

P o łą czen ie  gm in. Michorzewskie O lę-  
dry  i gminę wiejską S ta rą  D ąb ro w ę  w pow. 
nowotomyślskim, połączono w jednę  gminę 
„D ąbrow a" .  O bw ód domin. K orna ty  złączono

Tajemnice Afryki.
(Ciąg dalszy.)

— Przedewszystkiem , panowie, — rzekł do­
k to r —  nim pomówimy dalej o tej sprawie, 
winienem dać w am  odpowiedź, na  jak ą  zasłu­
guje wasze uprzejme ze mną postępowanie. 
P rzy jm uję  z zamkniętemi oczyma w a­
runki wasze i przyjmuję je  bezw arunkow o. 
Cel, do k tórego zmierzacie, nie obchodzi mnie 
bynajmniej, nie wspomnę w am  o nim ani sło­
wa. Obowiązki moje określone są d o k ła d n ie : 
jestem w T angerze  domowym waszym leka­
rzem, podczas w ypraw y  lekarzem  karaw any , 
a zarazem  pomocnikiem naukowym.

— Kierownikiem naukowym...
-— Niech i tak  będzie...  kierownikiem b a ­

dań przyrodniczych, jak ie  zamierzacie odbyć 
w ciekawych okolicach, przez k tóre  przecho­
dzić będziecie. Je s tem  całkowicie na usługi 
wasze, nie tylko przez ciąg la t  pięciu, z a w a -  
row anych  umową przed no taryuszem  L o n g u e -  
tem  zaw artą , ale przez cały czas, przez jak i  
usługi moje zechcecie uw ażać  jako  użyteczne, 
p rzy  spełnianiu zam iarów waszych... N a  to 
macie słowo m oje!  A  teraz idę z w am i na 
koniec św iata!

B ar th e t  i E l -T e m in  serdecznie uścisnęli 
dłoń doktora, k tó rą  w yciągnął ku nim, dla s i l ­
niejszego ja k b y  stw ierdzenia  nowego związku... 
i trzej ci ludzie pod w pływ em  najróżnorodniej­
szych uczuć, pogrążyli się na  chwil kilka 
w uroczyste  milczenie.

— Doktorze, jes teś  człowiekiem, jak ieg o -  
śm y pragnęli, —  rzek ł B arthet, przyszedłszy  
całkowicie do siebie.

—  T a k  jes t  — odezw ał się E l -T e m in .  — 
W szy scy  trzej jes teśm y teraz związani z sobą 
n a  życie i śmierć — a jeżeli nie będziemy 
zasypani przez piaski Sahary , czy wrzuceni do 
suchych studni przez krajow ców  T im buktu , 
lub wreszcie zam ordow ani przez m urzynów  
N igru  —  to p rzyrzekam  ci, doktorze, że za

pow rotem  twoim do P a ry ża ,  całe miasto b ę ­
dzie mówić o tobie. Zrobię cię tak  bogatym, 
że pozazdrości ci nabab  indyjski...

— A  teraz, panowie, pozwólcie mi sko­
rzystać  z waszego pozwolenia  i raczcie mnie 
objaśnić co do niektórych szczegółów, n ie ja ­
snych jeszcze dla mnie. D otyczą  one głównie 
mego położenia, bo co do reszty, wiem już, o co 
chodzi.

— Słucham y cię, kochany doktorze.
— Kiecly myślicie rozpocząć w ypraw ę  ?
—  Nie prędzej, niż za  dw a la ta , — o d ­

pow iedział E l -T em in .  — O bsta ję  przy  tym  
terminie, w skazyw anym  przez rozsądek, a  może 
on być raczej dłuższym, niż rychlejszym.

— Cóz przez ten  czas robić  mi w y p a d a ?
— N auczyć się po arabsku , przebiedz 

M arokko we wszystkich  k ierunkach, zbadać  
jego dzieje, jego podania, wtajem niczyć się 
w  jego obyczaje, wierzenia, p rzesądy — zapo­
mnieć jednem  słowem o E urop ie ,  przeobrazić  
się w  muzułmanina, bo jako  tacy wejdziemy 
do T im buktu . T rzeba  w  razie, gdyby  miano 
nas tam  w podejrzeniu, żebyście, p an  i B a r ­
thet, byli w stanie odbyć dysputę  publiczną, 
co bardzo zw ykłą  byw a tam  rzeczą, ze w szy­
stkimi uczonymi, santonami i m arabutam i tej 
stolicy pustyni. Szkoła  lekarska w F ez ie  wielką 
w  całej Saharze  cieszy się wzię tośc ią ;  trzeba, 
żebyś pan  obznajmił się z je j  metodami. N a -  
koniec, s tara j  się pan jak  najbardziej o p rzy ­
swojenie sobie wiedzy oryentalnej, co ostatecznie 
igraszką będzie dla p an a ,  B ar th e t  s tudyuje  
w7 tej chwili wszystkich kazuistów K oranu . 
Bo widzisz pan... chodzi tu  o ocalenie g łow y 
naszej w obec najdziwniejszej, najniebezpie­
czniejszej i najtrudniejszej w ypraw y, jak ą  kie­
dykolwiek podejmowano. I  tak, w ciągu tych  
dwóch la t  następnych, najzupełniejsza sw oboda 
dla każdego, niezależność w zajem na całkowita. 
Możesz p an  nie w idyw ać  nas całe miesiące, 
możesz jeździć, dokąd  chcesz, i na  tak  długo, 
ja k  się panu  podoba, a nikt troszczyć się o to 
nie będzie. W spólnych  wycieczek jak  najmniej

robić będziemy, bo pragnąłbym , żebyś pan jak 
najsilniej prze ją ł  się duchem W schodu , co jest 
niemożliwem obcując z europejczykami. Przed­
stawię cię dwom lekarzom sułtana, jego poecie 
i h is to ryografow i:  podarki zaprzyjaźnią  was 
z sobą, a w  ich tow arzystw ie  przez pół roku 
skorzystasz pan  więcej, niż przez dw a lata 
w  naszem. M asz o tw ar ty_ nieograniczony kre­
dy t  u So la rio -Pere irów , Żydów7 hiszpańskich, 
moich bankierów w7 Tangerze. Syp pan pie­
niędzmi, a nie zubożysz mnie wcale, bo kopal­
nia Kuffua je s t  w stanie w ysypać złotem go­
ściniec od G ibra ltaru  do M oskwy... Co wieczór, 
kto z nas w Tangerze  będzie, stawi się na 
obiad  w  sali kryształowej. Czy to już  Wszy­
stko, coś pan wiedzieć pragną ł  ?

— U przedzasz  pan  py tan ia  moje... Jedną 
więc już tylko mam do pana  prośbę.

— A  mianowicie ?
— P ragną łbym , żebyś p an  przeznaczył 

Jo a q n in a  do wyłącznej mej służby. Jego  zna­
jom ość M arokko, oraz narzeczy  berberyjskich 
i koczowniczych w pustyni niezmiernieby mi 
się p rzydała .

—  W y d a m  mu rozkaz odpowiedni. A te­
raz, panowie, —  rzekł E l -T e m in  — pozwólcie, 
że się pożegnamy. Czas je s t  odpocząć nieco. 
Ju t ro  o świcie odpływ am  na  „Iwonnie" ku 
wybrzeżom daw nego C alabaru  — zobaczymy, 
ja k  daleko galiota będzie m ogła  iść w górę 
N igru . Ostatnim punktem  na rzece tej, zba­
danym  przez europejczyków, je s t  Y auri,  zwany i 
także K uara  przez k ra jo w c ó w ; m am przeko­
nanie, że granicę tę p rzekroczyć można. Je-  
żelibyśmy dopłynęli do K abry ,  o dwie mile 
geograficzne od T im buktu , mielibyśmy p o w ró t  
zapewniony.

W ym aw ia jąc  te  w yrazy, E l-T e m in  powstał.
—  W iesz  pan, —  rzek ł do doktora , ści­

skając mu serdecznie rękę  na  pożegnanie,
że po trzebujesz obejść ty lko w  około, żeby 
trafić do siebie. Chodźmy, Barthecie , mamy 
jeszcze wiele do za ła tw ien ia  przed  odjazdem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

■żegnali Ślązaków pp. p rezyden t Mochnacki i 
dyrektor Marchwicki.

Z  różnych stron.
D iilm en . W  „Diilmener Volksztg." czy­

tamy następującą h istory jkę: „P.ewien rolnik 
z R. czytał niedawno w  „Orędowniku pow ia­
towym" (Kreissblatt)  następujące og łoszen ie : 
„Za 5 marek otrzym a każdy rolnik wskazówki, 
jak może swe siano w przeciągu 12 godzin 
dobrze i prędko ususzyć. N aw et  podczas de­
szczu można z tych wskazówek robić użytek.

nadesłaniu nąleżytości do M. Zamali w B u ­
dapeszcie poste  restan te  o trzym a każdy rece-  
ptę.“ Rolnik ten posłał wtedy owe 5 marek 
i otrzymał następującą  odpow iedź: „N apal  do­
brze twój piec od pieczenia chleba i rozłóż 
siano na sklepieniu tegoż, tylko nie za grubo, 
a po 12 godzinach będzie siano suche.“

D o sk r z y n e k  pocztowych nie należy 
.kłaść i takich listów, które mają  być posłane 
za adresatem w inne miejsce, gdy go w pod* nem 
na adresie miejscu nie zastały. T ak ie  listy z w y -  
pisanem na nich obecnego miejsca poby tu  n a ­
leży owszem oddać listowemu lub w biurze 
pocztowem. N iezastosow anie  się do tego prze­
pisu pociąga za sobą opłatę porta  jak  od nie-  
frankowanego listu.

i*rzec iw  rozdmuchiwaniu ty tek  w han­
dlach w ystąpił ktoś bardzo słusznie w „Posen. 
.Ztg. P o w ia d a  on, że chcąc się przekonać, ile 
to pary z ust  zostaje  się przy  rozdmuchiwaniu 
tytki, potrzeba  tylko chuchnąć w szklankę. He 
to pary osiada się w tedy  na szkle! Z ust 
cuchnących i chorych w ychodzą zarazki, które 
.potem zabiera do domu ten, kto kupił np. k a r ­
melki, cukier itp. — Kupcy powinni zaniechać 
tej p ro c e d e ry ; niechaj ręką ty tkę  o tw ie ra ją !

B er lin . R ed ak to r  socya lno-dem okra ty -  
cznego pisma „V o rw .“ został niedawno skazany 
przez sąd okręgowy na 50 marek kary, po­
nieważ nie chciał wymienić osoby, k tóra  na­
desłała do redakcyi jego pisma tajne rozpo­
rządzenie lan tra ta  pow iatu  dolno-barmińskiego. 
Wyrok ten sądu  okręgowego zniósł sąd zie­
miański, ponieważ przym us świadczenia przed 
sądem nie zgadza  się z artykułem  8 konsty- 
tucyi pruskiej.

— P od ług  wykazów niemieckiej s ta tystyki 
kryminalnej ukarano w roku 1891 z 433,254 
oskarżonych o przestąpienie praw  krajowych 
obcokrajowców 4675. N a  1000 obcokrajowców 
przypadało więc 10,8 skazanych. Największą 
liczbę winnych dostarczy ła  Rosya. Z 17,180 
Rosyan żyjących w Niemczech skazano 490, 
to jest 2,8 procent.

N ad p ro jek tem , dotyczącym  wieku 
uprawniającego do nakładania  kar m ało­
letnim przestępcom, pracuje obecnie — wedle 
informacyi „Voss. Z tg .“ — ministerstwo sp ra­
wiedliwości dla najbliższej sesyi parlamentu. 
Projekt ten ma być w głównych zarysach 
opracowany w myśl podania pruskiego związku 
nauczycieli ludowych, które  żąda, aby k a ry -  
godność nas tępow ała  po ukończeniu 14 roku 
-życia aby zmieniono przepisy, odnoszące się do 
saprcwadzenia przym usow ego w ychow ania  m a­
łoletnich przestępców i osieroconych dzieci.

Ulm. U rzędow e utworzenie centrum w7y r -  
-emberskiego dokonało się w  zeszłą sobotę  na 
zebraniu deputow anych  i katolickich mężów 
; aia w Ulm.

S ru k se la  „Jo u rn a l  P a tr io to " ,  w ycho- 
: , w Brukseli, donosi o now ym  zamachu 

i - a arc h i s ty c z ny m w Mons, któremu na szczęście 
lołano w czas zapobiedz. A narchis ta  V e r -  

gancl zakradł się do sądowego gm achu w cza-  
ae posiedzenia i chciał go wysadzić  w  powie­
rzę. Podejrzane  jego  zachow anie  zwróciło 
tan uwagę policyi, k tó ra  go p rzy trzym ała  i 
nalazła przy nim 7 bomb napełnionych d y ­

namitem.
Miody h is z p a ń s k i król udał się w tych 

njach z m atką i w tow arzystw ie  innych jeszcze 
esób na w zgórza G uadalupe . Z tam tąd  ujrzał 
■ról zamek na jednej z n iedostępnych skał. 
• - y tam kto m ieszka?"  zapy ta ł król. „T ak  
jest odpowiedział jeden  z obecnych — t am 
V I® lat mieszka Anglik, k tóry  od tego czasu 
R®zćze z zamku nie wyszedł, a p rzy  sobie ma 

AV|0 i edne§°  g łuchoniemego". „M amo, ja  
U jdę  do niego" — rzekł król. „Nie wpuści 
° o  siebie" —  odpowiedział jenera ł Monila. 
” ainlętaj pan, panie jenerale, że króla w szę­

dzie w  kraju  w puszczają" — odparł król. 
N iebawem  wysłano list do Anglika, zapow ia­
dający odwiedziny króla. N a  to odpowiedział 
A n g l ik : „P roszę  przybyć, W . Król. Mości nic 
nie przeszkadza, ja  się wynoszę z zam ku". 
T ego  samego dnia wysłano do Anglika posłańca 
z listem oznajmującym mu, że król zrzeka się 
tych odwiedzin.

K a ta rz y n a  I I  i  N a p o leo n  I . Mało 
komu wiadomo, że Napoleon I, gdy jeszcze 
pozostawał na niskim stopniu w wojsku, chciał 
szukać karyery  za granicą i podał prośbę, aby 
go przyjęto do armii rosyjskiej. W szelako 
p rośbę jego odrzucono, gdyż carowa K a ta rz y ­
na I I  w ydała  rozporządzenie, aby cudzoziem­
ców przyjm owano do wojska nie inaczej, jak  
tylko w stopniu niższym, niż w ich własnym 
kraju.

S p raw y k n a p sza fto w e . Term iny w ^  
p ła ty  w kasach chorych, inwalidzkich, wdów 
i dzieci w s i e r p n i u  1894 r.
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A. Komisya w Bochum, biuro Victoriastr. 6, izba 1.
1 Bochum I II. Dahm Bochum 23 3*/*2 Bochum II H. Dahm Bochum 27 2
3 Bickern Brunkliorst Bickern 30 27v
4 Brenacliede Stratmann Steinkuhl 30 2
5 Blankenstein Wengeler Blankenstein 24 37*
(i Eickel W ittwe Lons Eickel 25 9.

7 Eppendorf Niggeling Eppendorf 30 17*
8 Hattingen Wiesmann Hattingen 27 3
9 Henie Braun Herne 27 2

10 Hasslinghausen Góbelsmann Hasslingliaus. 24 2
1 1 Herbede Halsband Herbede 29 1
12 łlamme Poller Ilaisme 29 2 7-
13 Iserlohn a.d.Steigerstube Tiefb. v. Hovel 29 2
14 Linden W wa Kolkmann Linden 23 2
15 Langendreer Leiendecker Langendreerd. 25 3
16 Laer Wurstdorfer Laer 25 17|
17 Riemke A. Pagels Riemke 28 27a
18 Sprockhovel Vorthmann Sprockhovel 28 1
19 Silschede Kipper Silschede 31 2
20 Witten Aufermann Witten 24 3
21 Weitmarmark Liibbert Cecha lvar.Fr. 28 174
22 W eitmar Edw. Spengler W  eitmar 29 3
23 Wengern Steffen Wengern 31 H/a
24 Werne Jungemarm Wernerhaide 23 3

B. Komisya w Dortmund, biuro Kaiserstr. 35.
16 Castrop Lueg Castrop 29 2
14 Kirchhiirde Wittich auf dem Blick 25 9 ‘
15 Liitgendortmd Kersten Liitgendrtmd. 23 2
16 Marten Brand Marten 24 2

C. Komisya w Gelsenkirchen, biuro Bochumerstr. 30.
1 Bott- op Job. Jansen Bottrop 24 2
o Bruch E. II. Molier Brucli 31 2
3 Buer Lugge Buer 25 4
4 Gelsenkirchen I Kijdding Gelsenkirchen 27 2
5 Gelsenkirchenll Schaten Gelsenkirchen 29 2
6 Gladbeck Keul Gladbeck 30 4
7 Horst Iłoose Horst Emsch. 28 2
8 Recklinghausen Stalilherm Reklingliaus. 30 2
6 Rottliauseu Schlitt Rotthausen 27 2

10 Sclialke I Thiemeier Schalke 24 2
11 Sclialke 11 Thiemeier Sclialke 29 2
12 Ueekendorf Borste Ueekendorf 25 2
13 Wattenscheid I Er. Fichtner j Wattenscheid 28 2
14 Wattensclieid II Fr. Fichtner j Wattenscheid 31 2

D. Komisya w Essen, bióro Yereinsstr. 38.
2 Altendorf n. R. Genuit Altenburg 31 l ‘ / 4

10 Konigsteele Vogel jFreisenbruch 31 274
12 Steele Stens Steele 30 374

W y p ła ta  tych pieniędzy następuje tylko 
w oznaczonych terminach. Zaliczek nie daje 
s i ę . ______________

Od Hedakcyi.
Panu B. B . Pan Jan Brejski rzeczywiście obej­

muje z dniem 1 października rb. redakcyę „Gazety Co­
dziennej" w Toruniu i już wyjechał do Polski. „W iarus 
Polski" i nadal pozostaje jego własnością, a redakcyę 
prowadzi p. Antoni Brejski. Nadmieniamy przy tej spo­
sobności, iż p. Jan Brejski przyrzekł nam i nadal swe 
współpracownictwo, które tem więcej ma wartości, iż pan 
J. Brejski zna dokładnie tutejsze stosunki.

S z a n . k o r e s p o n d e n t o w i ,  który żąda stanow­
czo, abyśmy list jego bez zmiany drukowali, odpowiadamy, 
że tego uczynić nie możemy, a każda redakeya zastrzega 
sobie prawo nadawania listom nadsyłanym do druku for­
my, jaką uważa za odpowiednią. Szan. korespondent tem 
mniej może sobie rościć prawo do dosłownego przedruku 
jego korespondencyi, że nie życzy sobie,, aby była podpi­
sana całem jego nazwiskiem. Bez zmiany można tylko 
do inseratów za pieniądze pisać, a i tam nie wszystko się 
przyjmuje. Prosimy też, aby na większych listach przy­
lepiano dwudziestofenygowe marki, bo inaczej my mamy 
tylko koszta (20 fen. od listu), Na przyszłość n ie  d o ­
sy ć  o p ła c o n y c h  l i s t ó w  p r z y jm o w a ć  n ie  b ę ­
d z ie m y .

Ostatnie wiadomości.
B ochum . D u szp asterzem  P o la k ó w  

w  W e s tfa lii  b ęd z ie  W ie l. O. A gap it, 
F r a n c is z k a n in  z D in g e ls ta d t.

F r a n k fu r t  n .  II., 18 sierpnia. „F ra n k ­
furter Z tg ."  donosi z Białogrodu, że cały gab i­
net poda ł  się wczoraj po południu do dymisyi.

F iu iu e , 18 sierpnia. M agazyny portowe 
sto ją  od poniedziałku w płomieniach. Mimo 
n ieprzerw anych prac ra tunkow ych za pomocą 
8 sikawek parow ych  nie udało się pożaru d o ­
tychczas ugasić. P an u je  obawa, że zapadną  
się wszystkie stojące jeszcze mury. Ogromny 
zapas win znajdujący się w sąsiednich ma­
gazynach zepsuł się skutkiem ogromnego 
gorąca.

A m sterdam . Zachorowało tu dzisiaj 5 
osób na cholerę, w M aastr ich t 1 osoba, w in­
nych m iastach 2 osoby.

L ondyn . A narchistyczny komitet egze­
kucyjny postanowił podobno w ykonać  cały 
szereg zamachów na przedmieściach, ponieważ 
stolica sama jest  pod silną s trażą .

R zym . Ajencya Stefaniego donosi z M a- 
sawy, że fo r tK assa la  został ukończony i uzbro­
jony. Spokój panuje nieprzerwanie.

Kalendarze
w formacie „maryańskim" w ychodzą dla P o la ­
ków trzy :

N ajstarszy w ydaje p. K aró l  Miarka. Za­
lecać go nie mamy potrzeby, bo ma on pcczy -  
tność nie zwykłą.

D rugi K alendarz wychodzi nakładem 
„K ato lika" w Bytomiu. M a on nad kalen­
darzem p. Miarki tę  wyższość, iż obok p o ­
nętnej formy zewnętrznej treść je s t  doborowa, 
oryginalna a zarazem narodowo -  polska. K a ­
lendarz „K ato lik" na rok 1895 już wyszedł 
i nabyw ać  go można po 50 fen.

K alendarz  tegoroczny zawiera obok działu 
kalendarskiego wizerunki i żywoty Świętych 
Pańskich na każdy dzień, piękny wiersz J a n a  
Kochanowskiego, śliczny w ykład modlitwy P a ń ­
skiej „Ojcze nasz", wiersz A. E .  Odyńca pt. 
„Nowy Bogacz —- N ow y N ędzarz" ,  powieści: 
„Śmierć Scibora", „W ysłuchana  modlitwa Ojca 
za syna", „ W łasn ą  siłą" i inne. N adto  zna j­
dzie czytelnik w kalendarzu artykuł „N a 300- 
letnią rocznicę kanonizacyi św. Jacka , rodaka 
ślązkiego, pa trona  Polski" z pięknymi obraz­
kami. Bardzo ciekawe je s t  także opowiada­
nie o ostatnich książętach ślązkieh z polskiego 
rodu Piastów7.

D la  rozweselenia znajdzie czytelnik śmie­
szne wiersze i opowiadania oraz żarty , w szy­
stko objaśnione pięknymi obrazkami.

Ju ż  sam przez się zawiera kalendarz 
„K atolik" w formacie maryańskim bardzo u ro­
zmaiconą treść i zaliczoną być może do naj­
lepszych kalendarzy wogóle a z polskich jest  
najlepszy bezsprzecznie. Jako  dodatek  otrzy­
muje każdy  nabyw ca  kalendarza „Katolika" 
„Najważniejsze przepisy dotyczące p raw a o 
podatkach  komunalnych", kalendarz ścienny na 
rok 1895 i śliczny kolorowy obraz religijny.

Niechże tedy Rodacy, nabyw ajacy kalenda­
rze w  formacie maryańskim żądają przede- 
wszystkiem „K ato lika", bo przez to poprą także 
pismo walczące w ytrwale  w obronie polskości 
w  Starej Polsce czyli Slązku.

Ostrzegam y natomiast czytelników naszych 
przed Niemcem Steinbrennerem w W in terberg , 
k tóry  wydaje także „Kalendarz M aryański"  
ale fa ls*yw y. Tego kalendarza nikt nie po­
winien brać do ręki, bo na nim krzywda pol­
ska ciąży.

Polak
uczący się po niemiecku.

Praktyczny przewodnik
który podaje  wskazówki, rozm owy i nauki, 
aby w  krótkim czasie można czytać, ro ­
zumieć i mówić po niemiecku. Cena 80 
fen., z przes. 85 fen. A d r e s : „W iaru s  

P o lsk i" ,  Bochum.

Błogosławieństwo domu,
piękne.obrazy z polskimi napisami jak: Kto rano, wstaje 
temu Pan Bóg daje, Niech będzie pochwalony Jezu3 Ckr. 
w  pięknych rzeźbionych ramach za szkłem polecamy po 
4 marek z przesyłką 5 marek.



W I A R U S  P O L S K I .

,Lutnia" w GelsenkirchenKoło śpiewaków polskich ,,
podaje do wiadomości, iż w  niedzielę dnia 26 sierpnia t. r., po południu, 
w  lokalu p. Vogel w Neustadt. odbędzie swoją

. i w r  z a b a w ę .
Program jest następujący: O godzinie 5-tej koncert, przeplatany

śpiewami naszego k o ła ; o godzinie 7-mej teatr pod ty tu łem : „Słowi-
czek.il O godzinie 10—tej rozpocznie się zabawa. Chcący brać udział 
w tej zabawie winni są zapłacić wpisowe, które wynosi 1 markę. Oso­
bnych zaproszeń się nie wysyła. O jak  najlicznieszy udział prosi

Z a r z ą d .

C. E. M u lle r ,
zegarmistrz.

Skład zegarków, okular
i  tow arów  złotn iczych .

Dahlhausen, Linden adR., Kdnigstr. 1 h.

*
♦
♦

I
♦

iR egulatory , zegary śc ien n e  i  k ie ­
szon kow e oraz b u d zik i 

tylko dobrej jakości po tanich cenach.
^  Reparacye zegarków, okular i artykułów złotych ♦  

wykonywa się akuratnie i sumiennie po tanich cenach.

# ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
Fryderyk Nolting* w Ilerne

(naprzeciw  kato lick iego  kościoła)
poleca:

prawdziwą zieloną kowieńską tabakę do zażywania, pra­
wdziwą tabakę prasowaną i t. zw. rzek, dobre odleżałe 
cygara, prawdziwą nordheuzeńską tabakę do żucia z 2 fa­
bryk. Fajki, cygarniczki, laski, instrumenta muzyczne, jak 
harmoniki itd. Dalej wszelkie towary krótkie i skórzane, 
prawdziwe noże i nożyce Solingera, kuferki podróżne, rę­
czne i z drzewa. Wszystko w wielkim wyborze, po ce­
nach jak najtańszych.

Piękne ubrania
i elegancko leżące

s p o d n i e  w o j s k o w e
podlng m iary  

dostarcza najtaniej

M. F ro m m
Boehum, Obere M arktstr. 14.

Towarzystwom polskim
donosimy, iż już teraz przyjmujemy zamówienia na

kalendarze „ M a r y a ń s k i e " ,  „ K a t o l i k a "
i  in n e  n a  rok  1895.

Każde Towarzystwo, które zamówi przynajmniej 10 
egz. otrzyma odpowiednią zniżkę w cenie. Prosimy o 
li:zne zamówienia pod adresem:

W iarus P o lsk i, B ochum .

ę Nieprzyjaciele
rodziny  c h r z e ś c i a ń s k i e j .  0

I
i

Nauki i rady dla ludu polskiego.
Zebrał i ułożył

K s. F ra n c iszek  L iss.
Ceua 20 fen. z przes. 30 fen., dla sprzedających z dru­

giej ręki wysoki rabat. Zamówienia pod adresem :
„ W ia r u s  P o I s k i“ , B o c h u m , Waltheserstr. 17a.

• N N M M 9 N M M M W 8 I
Dla osób z krótkim wzrokiem

je s t  n ajlep sza  k s ią ż k a  do nab ożeństw a:

Proście, a będzie Wam dano
Treściwe modlitwy, duże litery, kieszonkowy format.
Cena za gustownie oprawny egzemplarz po 1,00, 1,50, 2,00 

i 3,00 mr. Na porto dopłaca się do każdej książki 20 fen. Zamówienia 
prosimy nadesłać pod adresem: „ W ia r u s  F o l s k i “  B o c h u m ,  
i należytość przesyłać najlepiej razem z zamówieniem.

: .-SA ... ‘W:

Bracia Lówenstein, Bochum \ i V Z J
| i*3 liku.

Nadeszły świeżo we wielkim wyborze i w najnowszych okazach:

Płaszcze od deszczu dla pań od 5 marek począwszy,
G o to w e  ubrania dla panów

z bukskinu, kamgamu i szewiotu od 11 mr. począwszy.

Gotowe pierzyny na dwoje od 7 mr. począwszy.
Wszelkie towary łokciowe, jako to : xnaterye na suknie, 

barchany na naspy7 powłoki, płótno, firanki, 
kołdry wielkie z rąbkiem, po 80 fen.

Keszty po pół ceny. -m t
Bracia Lówenstein,

Bochum, Obere Marktstr.  18, przy rynku.

Używajcie

H0LBUTK0
m a r g a r y n ę  ze  s ło d k ie j  
Ś m ie ta n y , n a j le p ie j  z a s t ę ­
p u ją c ą  m a s ło  n a tu r a ln e ,  
a  z n a c z n ie  o d  n ie g o  ta ń s z ą .
Prawdziwa do nabycia tylko we 
filiach holenderskiej kompanii ma­
ślanej :
A ck crin an n  e t Comp. 

w D u is b u r g u  : Kntippelgasse 8: 
B u h r o r t :  Fabrikstrasse 40. 
H o c h f e ld :  Wahnheimerstr. 151. 
O b e r h a u s e n  : Marktst-rasse 38. 
G e ls e n k ir c h e n :  Bahnhofst. 40.

Friedriclistr. 14. 
S c h a lk e :  Wilhelinstrasse 1. 
S te r k r a d c :  Balmhofstrasse 16. 
B o t t r o p :  Unterdorf 23.

Zakład fotograficzny
Józefa Te Ńiersen

B  o  c h  u  m ,
Bahnhofstr. 37a, w pobliżu j 

dworca marcliijskiego. 
Z d ję c ia  codziennie i 

i  przy każdem powietrzu, 
także w niedziele i święta 

cały dzień.

0
N a u k ę

Bierzmowaniu
polecamy po 10 fen., 
syłką opłaconą po

z prze- 
13 fen.

Polskie

A B C

!♦!

i

Kalendarz „KatolikU

nu rok 1805
wyszedł z druku i obejmuje kalendaryum na cały 
rok, jarmarki, śliczne powieści i opowiadania z obraz­
kami, oraz wiersze, fraszki i wiele pięknych rycin. 
Nadto zawiera trzy bezpłatne dodatki: 1) ś l ic z n y  
o b r a z  k o lo r o w y  i 2) k a le n d a r z  ś c ie n n y  
oraz 3) nowe prawo o podatkach komunalnych.

Cena 5 0  f e n , z przes. 6 0  fen. 
Adres: „Wiarus Polski", Bochum.

♦
♦♦♦
I♦
♦

$
♦
♦

m
N a u k a  o S z k a p l e r z a c h .

Cena 20 fen.. z przesyłką 25 fen. 1

w  Szanownej publiczności (0 -
H w Bickern i okolicy #

polecam dobrze zaopatrzony
gj% sk ła d  trum ien , ubiorów  grobow ych dla 
-  dorosłych  i  dzieci, k rzyże i t. d.

Osobliwie zwracam uwagę, iż na żądanie wykonywam 
wszelkie napisy w dokładnym języku polskim, również przy­
strój trumien z wierszami polskiemi dostarczam. Usługa rze­
telna i po jak  najtańszych cenach.

]

I

Z szacunkiem

W. L o h n ,  mistrz stolarski
Bickern, Bahnhofstr. 114.

t ;

i  • *
m

t

Dla nowożeńców:
dla małych dzieci

z dodatkiem małego kate­
chizmu, ozdobione 42 obra­
zkami. Cena 10 fen., z prze­
syłką 15 fen. Adres: „W ia -  
zus Polski11, Bochum.

Obrazy
w  c z a r n y c h  p ię k n y c h  r a ­
m a c h  z a  s z k łe m  : Św. Rozalia 
św. Paweł, św. Piotr. św. Stani­
sław, św. Franciszek z Asyżu, 
Matka Boska Szkaplerzna, Koro- 
nacya Matki Boskiej, Pan Jezus 
na krzyżu, Pan Jezus Bolesny, 
Natka Boska Bolesna, Pan Jezus 
dobry pasterz, Serce Jezusa, Serce 
Maryi, św. Anna, św. Jan Ewan- 
gielista i wiele innych.

Cena każdego z tych obrazów 
3,00 mr. z przes. 400 mr.

Bochum.Adres: „W iarus Polski1

K r ó le w ic z  Ł e l ,
pogromca smoków, Podanie ludu 
polskiego. Cena 15 f. z przes. 18 f

Obrazy Świętych Pańskich
w ślicznych złotych czarnych i bru* 
natnych i innych oprawach od 2 aż 
do 30 m. poleca w  wielkim wyborze
Księgarnia „Wiarusa P o l s k i e p  w Bochum

Maltheserstr. 17a.

* Żywot 5
Błog*. Andrzeja Boboli. i

Kapłana To w. Jezusowego
za wiarę katolicką od schizmatyków okrutnie za­

męczonego w roku 1657.
Cena 20 fen. z przes. 25 fen. Sprzedającym z drugiej 

ręki dajemy nąjwyszy rabat,.
Adres: W iarus Polski, Bochum, Malteserstr. 17a.

@
101

i
« • ?

Za druk, nakład i redakcję odpowiedzialny Antoni Brejski w  Bochum. — Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „WiaruEa Polskiego w Bochum.


